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W  O L K U S Z U .

W  dziele: H isto ire  de t  A cadem ie- 
royale des Sciences (de Pans) , z roku 
MDCCLXII (1762 ), znajduje się ar- 
tykuł pod napisem : M em oire sur la  
na ture  du terra in  de la  P ologne et des 
m ineraux qu 'il renferm e  , p a r  Guel- 
t r a n d , zawierający ciekawy opis ko 
palni olkuskich, który tu  dajemy w 
ca ło śc i:

a Kopalnie olkuskie są bardzo 
dawne i należą do najsławniej­
szych min w Europie :  na począt­
ku X I V  w ie k u , to jest kiedy 
odkryto m iny w ęg ie rsk ie , ko­
palnie olkuskie ju z  były głośne; 
wspom inają  o nieb obcy pisarze , 
a między innemi Albinus w K ro­
nice kopalni Misnii, na s tr .  4 5 4 .  
—  Kopalnie olkuskie położone 

. są -u stóp pochyłego , niewiel­
kiego w z g ó rz a ; rozległość ziemi 
dawniej przekopanej zajmuje bli­
sko 6 , 0 0 0 , sążni w sze rz  i tyleż 
w  podłuż. Środek tego obszaru 
zajmuje miasto Olkusz , niegdyś 
znaczne i m urow ane. W  d aw ­

nych czasach było kilka studni na­
wet w obwodzie samego m ia s ta ; 
dwie szczególniej odznaczały się 
wielkością, i nosiły nazwiska Poni­
kowskiej i Pileckiej; zapuszczały 
się one na 2 4  sążnie głębokości , 
a gałęzie czyli galerye rozciągały 
się na 2 , 0 0 0  sążni. K anały  któ- 
remi upływała woda s tych s tudn i  
mają 6  sążni głębokości a 1 0  
szćrokości; rozciąga ją się na 5 0 0  
sążni długości. B ądźto  że dawni 
przedsiębiercy nićmogli się o d ­
w ażyć na poprowadzenie tych 
kanałów spodem piasków, bądźto 
że chcieli oszczędzać drzewa; kie­
dy zastanow im y się nad koszto­
wnością i pięknością tych budo­
w l i , które nie m ają  sobie po­
dobnych w całej E u r o p ie ,  nić 
można wątpić iż s ty c h  kopalni 
niezmierne w ydobyw ano boga­
c tw a. R achunki i re jes tra  z o -  
w ych czasów są na to najm o- 
cnićjszym dow odem : przekony­
w am y się z nich naprzykład, ż e ,  
sto lat ju ż  tem u , z jednćj s tudn i ,  
którćj w ydatki rocznie wynosiły
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przeszło 2 0 , 0 0 0  zł.  poi. w y d o ­
bywano 4 3 0  ruits czyli 1 0 , 8 0 0  
niecek k r u s z c z u ; każda niecka 
wydawała  przeszło centnar  oło­
wiu  , i produkt len zdawał się 
w owych czasach,  j eszcze nieco 
za mały dla właścicieli i s t o w a ­
rzyszonych w tein przedsięhier- 

, s twie.  O  bogactwach  tych ko- 
I palni sądzić można również s t e ­

go , iż dwadzieścia jeden pieców 
zbud owanyeh  do topienia me­
talów nietnogło naówczas w y ­
s t a r c z y ć .—  Studnia Pilecka jest 
na jdawnić jsza , wykuto j ą  w nie­
których miejscach na przebój 
ska ł .—  Minerałem zna jdowanym 
ogólnie w kopalniach olkuskich 
je s t  g a le n a ,  kruszec o łowiany 
(b l e igantz ) ; niema w n ie j  mie­
szaniny kamienia ,  ani p i a sk u ,  
ani żadnego innego pierwiastku.  
Kruszec ten rozsypany jest w 
ziemi żółtawej pomieszanej s ka­
mieniem podobnym do ga lmanu 
i kamienia wapićunego w nie­
których miejscach : ziemia ta za­
wiera ułamki kamienia żelaznego 
(E is ensc huss ) , który był bardzo 
użyteczny do topienia kruszczu.  
Zna jdował  się on w  części na 
przestrzeni  zwanćj  Dum-Er d e , 
w  części w dalszćj g łębokośc i ; 
przekładał  się tu w ławicach.  
W  innych kopalniach zdaje się,

iż natura zgromadzi ła kruszce 
W jedną  i j edyną  ławicę ;  tu zaś 
podzielony był na kilka ła w i e ,  
poukładanych jedna  nad drugą .  
Skoro się dobyto do głębokości 
pięciu lub sześciu s ążn i ,  w o- 
kolicyzwanej  Vreith , n a p o ty k a m  
naprzód na pewien rodzaj  ka­
mienia w api ćun ego ,  a od lO g o  
lub 12go sążnia natrafiano na 
żyły kruszczu , który w  pewnych 
miejscach ma tylifo dwa lub t rzy 
cale a w innych aż do pół sążnia 
(trzy stopy) miąższości : docho­
dząc do 2 3  sążni głębokości n a ­
trafia się na skałę na której w y ­
kuto znaczną część s tudni  Pilec­
kiej. Dawniejsi  posiadacze dalej 
zasięg li , j ak  o tern świadczą 
rejestra zachowane w  Olkuszu:  
czytamy w n i ch ,  że posunięto 
się o 9  sążni niźćj pod tę ga le ryą ,  
i że tam właśnie odkryło na j ­
bogatszy kruszec ;  w tćin miej- 
scu,  najgłębszern w całej kopalni,  
nadewszystko w miejscu zwanein 
Kruczki, znaleziono kamićnczcr -  
w ony,  s którego miano osiągnąć 
niejaką ko rz yś ć .— Ci co w  d a ­
wnych czasach pracowali  w tych 
kopalniach zapewnia jąjednozgo-  
d n i e ,  że nim zostały zaniedbane,  
była w nieb jeszcze znaczna liczba 
k r u s z c u ; że go używano na 
ut rzymanie  sklepień i g a l e r y i ;
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skąd  sądzić m ożna  , i i  tu co j e s t  
p o g rą ż o n e  w g łę b i  m usi być w 
znacznej ilości.

Je szcze  w  ro k u  1 7 2 8  było o- 
tw a r ty c h  8  s tu d n i .  D ochodząc  
'17 sążni g łębokości spo tykano  
w o d ę ,  k tóra  się j u z  p rze d z ić ra ła .  
W  tych czasach  z n a jd o w a ło  się 
do  1 7  p ieców , leez jedyn ie  w  
dziew ięc iu  to p io n o ,  i to ty lko 
przez  sześć lub  s iedm  ty g o d n i  
na r o k ; inne re sz tu jące  były  
p ra w ie  zupe łn ie  z r u jn o w a n e .  
W  d w u d z ie s tu  cz tć rech  g o d z i ­
nach  top iono  2 4  niecek k ru sz c u  
s p łu k a n e g o ,  s k tórego  n iepozy- 
sk iw a n o  więcej nad  s iedm  lub 
oś tn  c e n tn a ró w  ołow iu .  W  d a ­
w n y ch  zaś czasach  kiedy z g ł ę b i  
kopalni w y d o b y w a n o  k r u s z e c ,  
przychodziło  do  2 0  c e n tn a ró w  
o łow iu .  O  tych  w ypadkaeli  p rze ­
ko n y w ają  re je s tru .  W  ro k u  1 7 7 2  
za nieckę k ru sz c u  o p łu k a n e g o  
płacono cz te ry  złp. , lecz g ó rn ik  
sam  t ru d n i ł  się top ien iem ; o b o ­
w iązany  b y ł  d o s ta rc zy ć  to w a ­
rz y s tw u  c e n tn a r  o łow iu  za 24. 
z ł p . , s k tórych  po łow ę  o d trą c a n o  
na kosz ta .  W y d a t e k  w ęg li  po­
trze b n y ch  do tej p racy ,  co d w a ­
dzieścia cz te ry  godzin  k o sz to w a ł  
na każdy  piec 2 0  z łp .  —  O ko ło  
roku  1 7 2 8  w y d o b y w a n o  r o k ro ­
czn ie  n a jm n ić j  5 , 0 0 0  c e n tn a ró w

o łow iu  i do 4 0 0  g rz y w ie n  s r ć b ra ,  
co p rzynos i ło  zysku  razem  18 
tysięcy złp. a w ydatk i  n icdocho-  
dziły  po łow y .  —  J u ż  w r.  1 0 9 0  
kopalnie  zaczęły  p o d upadać ;  p ia ­
sek p rzec isną ł  się w n ie k tó ry ch  
m ie jscach  n a jg łębsze j  g a l e r y i , 
a pon iew aż  n ieu in iano  w cześn ie  
tem u  z a r a d z i ć ,  szkoda  tak się 
ry ch ło  rozszerzy ła  , iz niehaw em  
p rze s trzeń  w y n o szą ca  przeszło  
4 8 0  sążni zos ta ła  z r u jn o w a n a :  
n a ty c h m ia s t  część to w a r z y s tw a  
ro z w ią z a ła  się i nierłu-iała w ięcej 
p rzyk ładać  się  w niczćrn do re- 
p e ra c y i ,  pom im o  p rze d s taw ie ń  
i odezw p o n a w ia n y c h .  U padek  
nareść ie  tak się s ta ł  o g ó l n y m , 
ze okuło  1 7 0 0  kopaln ie  były  
ju z  z n iw e c z o n e ,  a w 1 7 1 2  n a j ­
g łę b sza  g a le ry a  zos ta ła  zupe łn ie  
zepsu ta .  —  Je d n a  odezw'a w y s ta ­
w ia  na  jaw , iż odm ów ien ie  p rzez  
kilku cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a  po­
m ocy  na n a p r a w y  p ie rw szć j  s tu ­
d n i ,  k tó ra  g ro z i ła  u p a d k ie m ,  
w ielee się p rzyczyn iło  do z n i ­
s z c z e n ia ;  s c z e g o  ła tw o  w nićść  
m o ż n a , iż n iedbałość  d a w n y c h  
p raw ',  u s ta n o w io n y c h  na rzecz 
tych k o p a l n i , j e s t  i s to tn ą  p r z y ­
c zyną  tego n ieszczęścia: i w  r z e ­
czy sam ćj w ła d z a  d y re k to ry g n i  
upad ła  i n ićm og ła  j u ż  zn iew alać  
cz łonków  to w a r z y s tw a  do pono-
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szenia kosztów na tak konieczną 
napraw ę. Z aw ichrzenia  jakie 
miotały w  tym  czasie P o lsk ą ,  
były pewnie g łów ną  przyczyną 
tego bezrządu. S te g o  iż dawni 
przedsiębiercy, jakeśmy to w i­
dzieli po w y żć j , zostawili wielki 
zapas k ru sz c z u , i s t e g o , iż m i­
nera ł  kopany w g łę b i  najdalszej 
t y ł  lepszy od powierzchnich po­
k ładów , uważano , iż tylko lep­
szym  gatunkiem  się zajmovrali 
a odrzucali pośledniejszy zosta- 
w ując  go na  później lub też 
używając go na umocnienie skle­
pienia. Skoro  kopalnie popadły 
w  r u in ę ,  przedsiębiercy kazali 
szukać kruszczów odrzucanych 
poprzednio i dotąd zajmowali się 
jego  poszukiwaniem i topieniem 
dopóki go mogli gdzie wynaleść 
i dopóki w oda coraz wyżej się 
przedzierając n ieprzerw ała  ich 
pracy ; na końcu m usiano topić 
i odkopywać to, co dawni górnicy 
rozrzucili około studni ; brano 
najprzód najlepszy ga tunek ;  pó­
źniej wzięto się do pośledniej­
szego dawniej odrzuconego , i 
tak ciągle wracając do gorszych 
coraz ga tunków , coraz widziano 
zmniejszanie się ceny w zarobku; 
w sk u te k  tego ten kruszec staje 
się codzień droższy, tak że za 
nieckę płaci się teraz (1 7 6 2 )

1 2  lub 14  złotych pols. chociaż 
gatunek  je s t  gorszy od te g o ,  
który w r. 1 7 2 8  kosztował 4-złp. 
—  Tem  dzia łan iem , tylekroć 
p o w ta rzan ćm , tak dalece roz­
rzucono powierzchnią ziemi, że 
t rudno  je s t  dójść o tw orów  da­
wnych s tu d n i , i w jak i sposób da­
wniej tu p raco w an o ; rozpoznać 
nawet niemożna śladów dawnych 
odłamów ; są tu jednak  jeszcze 
starzy  robotnicy, którzy od ojca, 
do syna nauczen i ,  mogliby dać 
niejakie objaśnien ie .(Pam ięta jm y 
zawsze że to pisano w 1 7 6 2 .)  —  
Mycie kruszczu odbywa się przez 
górn ików  i przez ludzi na jm o­
w anych dz ienn ie ; mycie dw om a 
kanałami w ym aga na dzień sied­
m iu ludzi. Cena ich jes t  nastę­
pująca : nalćwający wodę pobiera 
dzieńnie 1 5  g ro szy ;  p rzerzuca­
jący  ziemię 12 ; dwóch nasuw ają­
cych, ziemię po 9  g r .  razem 18; 
dwmch myjących po 9  g r .  razem 
1 8  ; wynoszący błoto 7  g r . ; co 
czyni razem na dzićń siedmiu 
ludzi 7 0  groszy czyli dw a złote 
g roszy  dziesięć. Ci ludzie u m y ­
w ają  w pięciu  dniach nieckę k ru ­
szczu , która tym sposobem kosz­
tuje  11 złp. 2 0  g r .  S rebro  nie 
w tć j  samćj wyciągane bywa ilo­
ś c i : jednakże dotąd na 7 0  cen­
tnarów  ołowiu otrzymuje się
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i ł ,  \  g r zywny s r e b r a ,  a cza­
sami i więcej; jednakże produkt  
jedynie dosięga do połowy tego 
co było dawnić j :  ta różnica po­
chodzi z niedbalstwa i małego 
doświadczenia jakie pracujący 
posiadają.—  Dotąd myją tu rok­
rocznie do dwóch tysięcy nie­
cek k ru s z c u ;  najlepszy jes t  ten,  
co wydaje pół centnara ołowiu 
na półtory niecki ;  inne gatunki  
dostarczają tylko pół centnara  
na nieckę. Byłoby może s ko­
rzyścią zając się na nowo r o ­
botami w kopalniach olkuskich. 
A u t o r  pisma skąd wyciągnąłem 
moje wiadomości  o kopalniach, 
przytacza je , rozbiera i w yka ­
z u j e , iż porzucenie ich niepo- 
chodzi dla braku k r u s z c z u , ale 
s po w od u wojen ok ropnych ,  k tó­
re nastąpiły po zgonie J a n a  S o ­
bieskiego. »

— ooooooo----

P I E L G R Z Y M .

(s F H A N C U Z K IE G O .)

O w a  twierdza , niegdy przy­
bytek bitnych M au rów ,  jest  teraz 
cichym klasztorem. Pobożni  za ­
konnicy,  żyją w niej w prawdzi ­
wej świątobliwości .  Jeden z nich, 
szanowny s ta rz ec ,  właśnie w y ­
chodzi sk iasz toru  w celu odby­

cia w  dalekich krajach tajemniczej 
pielgrzymki.

Zstępując s czarnej  skały,  na 
którój klasztor  się wznosi ,  p r zy­
pa truje się przez kilka ehwil  
ow y m  uroczym okolicom hisz­
pa ńsk im ,  hołdującym berłu Ka­
rola V . , pogląda na nie d u m ­
nym , jak król okiem i puszcza 
się w podróż.

Uszedłszy jeden dzień drogi ,  
dla wypocznienia w cieniu drzew 
rozłożystych usiadł na kamieniu,  
i jakby w głębokich zanurzony 
my śla ch ,  schylił głowę ku ziemi. 
W t e m  głos  łagodny przerwał  
dumanie  jego tćmi s ło w y :  —  
u Dokądże idziesz pobożny mę- 
£ u ? „ — « Do świętej  Z i e m i . » —  
. J e s t e ś  ju ż  sędziwego wieku , a  
nió masz tylko ki j ,  który ci to ­
warzyszy?  ii —  «Ręka  moja robiła 
orężem w młodym wieku , teraz 
osłania mię ta pielgrzyinska Wło­
sienica , ona będzie dla mnie 
o b r o n ą . » —  «Jakże  mi się podo­
ba odwaga  twoja  ! ale pójdź za 
m n ą ,  chciej do nas ws tąp ić ,  
obecność twoja uświęci mićszka- 
nie nasze.  W  tej okolicy mało 
bywa podróżnych ,  a gościnność 
jest  dla nas cnotą prawie z u ­
pełnie bezowocną.  R o z w a z , ze 
c iemna noc nadchodzi ,  a w tych 
ogr omn ych lasach ła two się zbłą-
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kać m o ż e s z . » —  • Dziękuję c i , 
dobra  dz ie w czyn o, za Iwoję u* 
prz e jm oś ć ; pójdę s to bą .  Idąc 
razem , zetkną się w  nas na kró­
tki czas dw a ostateczne kresy 
życia : ty zaczynasz,  a .ja kończę 
zawód jego .  Podaj  mi swoję 
r ę k ę ,  niecli j ą  ujmę w m o j ę d l o ń  
zwiędłą.  Starość lubi wiek mło­
dociany,  który odbytą ju z  drogę  
w  pamięć mu przywołuje ; młody 
wiek lubi s ta roś ć ,  wskazującą 
m u  drogę , którą jeszcze ma do 
odbycia.  >

Przez  wiele krzyżujących się 
galeryj  przeszli oboje do wiel- 
kićj s a l i ,  gdzie cała rodzina sie­
działa przy k o m in k u ,  na którym 
ogień się palił.

» O to  przyprowadzam do n a ­
szego domu szczęście na cały 
wieczór dz is ić jszy,» rzekła I z a ­
bel la ,  i natychmiast  t rzy siostry 
jćj otoczyły pielgrzyma jako  ocze­
k iwanego przyjaciela.  Jedna  o- 
debrała od niego kij pielgrzym- 
ski,  d rug a  podnieciła ogićń, t r ze ­
cia przyniosła miednicę i bieliznę, 
s łowem,  wszystkie ubićgały się 
w  usługiwaniu pielgrzymowi —  
Matka  tych d z ie wie , kobićta w  
kwiecie wieku , którą raczej m o ­
żna było mieć za ich s i o s t r ę , 
dzieliła s sw ćm i  dziećmi troskl i ­
wość około cudzoziemca. .  Nie

widać było ani w s ł o w a c h ,  ani 
w jeslacb rozkazu.  W sz y s t k o  
szło ze szczerego serca,  i jakby 
Z natchnienia  ̂ albowiem dobro­
czynność była nałogiem w tej 
rodzinie.

Starzec,  p rzypat rując się swym 
dobroczyńcom , podniósł spo j ­
rzenia swoje na obraz Z b a w i ­
ciela , który tego starego gmachu 
zdobił ścianę. Ze łzami w oczach 
i wzruszonym głosem zawołał:  
i A h , mój Boże!  T u  jest p r a ­
wdziwy twój przybytek.  Tyle  
c n o t , jest godną  ciebie ofiarą ! «

W t e m  nakryto do stołu i za­
stawiono go w i n e m ,  które po­
krzepia zwąllonc siły, i owocami , 
które jesień z w \ k ł a  zawieszać 
po gałęziach.

» Mamo ! « ozwie się Izabella , 
p ten poczciwy staruszek idzie 
do P a l e s t y n y . » —  « W  tak pode­
szłym wieku przedsiębierze po­
dróż tak daleką?* —  «Ohvm tylko 
tam zaszedł !» s pnbożnćm wes t ­
chnieniem , odpowiedział  pielg­
rzym.

*  *
*

W  czasie tćj serdecznej sceny,  
podły występek o podał zamku 
knował  d ru gą  nader o k r o p n ą !

Dw aj  ludz ie ,  jeźli kiedy byli 
godni  tego nazwiska , wszedłszy 
nie dawno  w służbę u tćj rodziny,
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um aw iają  s i ę , pod zasłoną nocy, 
cały  dom obrócić w  perzynę. 
P ostanaw ia ją  pozabijać dzieci i 
m a tk ę ,  -zabrać im klejnoty i 
wszystkie drogie zabytki szla­
chetnych przodków. N iew iasta , 
którćj małżonek nie daw no zg i­
nął na w o jn ie ,  jć j  c ó rk i ,  bez- 
bronne dziewczyny, nie dają  im 
ani pomyśleć, aby mieli jaki opór. 
N aw et przybycie p ielgrzym a, u- 
tw ićrdza  ich w tern postanowie­
niu. N a  niego spadnie podćjrzenie 
piekielnćj z b ro d n i !

U zbroiwszy dłonie w  w yo­
strzone sztylety , spieszą przez 
m ost zw odzony, który s slrzas- 
kiem za nićmi się zam yka.

W  zamku panowała ju ż  g łu ­
cha c is z a ,  sen o s iad ł ,  co żyło; 
sam pielgrzym tylko nie zasnął 
je szcze ,  on bowiem zasyłał m o­
dły do B oga .  U sta  jego  były 
w praw dzie  z a w a r te ,  ale duch 
jego  zawsze jeszcze zatrudniony 
był Bogiem. N agle  zdało się m u, 
jakby posłyszał tupo t  w galery i, 
stykająećj się z jeg o  pokojem. 
Krew zaczyna bić mocnićj w jego  
ży łach , nie z b o ja ź n i ,  bo on jej 
nie z n a ł ,  ale głos n ieb a ,  jakieś 
tajemnicze przeczucie ,  zaczęło 
się odzywać w je g o  sercu. S łu ­
cha. Klóś idzie z o s trożnośc ią ; 
pielgrzym się nie omylił; słyszy

w yraźn ie  s ło w a :  .N ab ie rz  o d ­
w agi ! » i w tćin wkłada któś klucz 
do sypialni rodziny . P ie lg rzym  
z ry w a  się z łóżka , w-ypada s po­
koju ,  w y ry w a  jed n em u  zabójcy 
z r ą k  wym ierzony  na m a lkęsz ty -  
l e t ,  chw y ta  go za piersi i rzuca 
nim o z iem ię ,  w raz  chw yta d ru ­
giego i walcząc z nim na zabój, 
w oła  g łośnym  krzykiem o pomoc. 
Jed n a  z dziewcząt przelękniona, 
pociąga za sznurek u dzw onka. 
P rzy b y w a ją  w sarnę porę służący.

P ie lgrzym  odniosł sztyletem 
śm ierte lną r a n ę ; z upływającą 
k rw ią  niknęły siły jeg o .

Jeden  z złoczyńców, ju ż  sk rę ­
pow any , naśmićmał się jeszcze 
z o f ia r ,  które uszły jego  żelazu. 
.B ie d n i  lu d z ie ! ,  zaw o ła ł ,  «wy, 
k tórzy tak gorące zasyłacie do 
B oga  modły , tą  razą więcej niż 
B ó g  posłużył w am  przypadek. 
N a przekorę B o g u , wilcy wpadli 
do o w c z a rn i !»

» Milcz zapamiętały  potępień­
cze !» odezwał się umićrający 
pielgrzym. «Bóg, k tóry  wszystko 
widzi i wszystkiemi rzeczy kie­
ru je , zesłał człowieka , który ich 
oca li ł ,  a w as w i lk ó w , zgubić 
podołał!  a w y ,  kochani m o i ,  
nie płaczcie nad mym skonem , 
mój zawód się skończył, umićram, 
wypełniwszy dobry uczynek ! «
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W ł a ś n i e  ro zp ię ło  jego  szały  
dla zalamovval i ia’k r w i e u p ł y w a j ą ­
cej .  J u z  było za późno j  k r e w  j u z  
nie  ciekła.  N a  szyi  j e g o  wis ia ł  m e ­
dal .  By ł lo  w iz e r un ek  K aro la  V .

ZIMOWA POGODA.

Igraj w zadumaniu cicliem ,
Igraj , samotnika serce ,
S posępnym zimy uśmiechem,
Na każdej śniegu iskierce;
A wy precz, troski - morderce ! 
Precz! odcmnie niepokoje.
I świat zmienia szaty sw oje;
Jest blask wesela i wzim ie.
O t ! ziemi kształty olbrzymie 
Bł yszczą w sukni uiskrzonej ,
Niby w stroju narzeczonej.
Z bezładnego chmur posłania 
W ychyliło się i słońce,
I w połowie rozdrzymania 
S podziwem ku ziemi skłania 
Oko, p ó ł-czu jn e , pół - śpiące.
0  bodaj został wyklęty 
Kto staje pośród biesiady,
Jak potępionego mara ,
1 do spólnego puhara 
Złości swej przylewa jady;
Bodaj sam wypił te męty!
D alej, serce, dzieł biesiadę;
Dziel ją rade, czy nierade.
Smutek ciężko dni przewleka;
A może i tak daleka 
Godzina, co nam odsłoni 
Nieprzerwanych snów kolebkę: 
Radości! twe skrzydła szybkie, 
Roztocz j e ,  i nieś mię do niej.

SKlI FIt CPOHOBZONV.

A u g u s t  I I .  król  Po l sk i ,  będąc  
pe w ne go  raz u  w W e n e c y i , p od ­
czas f es tynu  na  m a s k o w y m  balu  ,  
p rzybl i żył  się do banku  , na  k t ó ­
r y m  g r a n o  w  znaczne  s u m m y  i 
pos tawi ł  t a l a ra .  «Cz y to  dla s ł u ­
żącego?!) r zekł  ba n k i e r  s z y d e r ­
cz ym  g łosem i o d su n ą ł  na  bok 
n ik cz em ną  s t a w k ę ,  a  k ró l  z a ­
w o ła ł  na to : « K a  ban qu e l» G d y  
ba nk ie r  zaczął  czekać n a  s t a w k ę , 
król  pokazał  m u  ko sz to w ne  pod  
do mi no  k le jnoty.  B a n k i e r  w y ­
c i ągną ł  k a r ty ,  a król  w y g r a ł .  
B a n k ie r  p r ze s t r a s z o ny  chciał  m u  
płacić w y g r a n ę ,  lecz A u g u s t  zd ją-  
w s z y  s siebie mask ę  i ob r óc iwszy  
się ty ł em do b a n k i e r a ,  r z e k ł :
» T o  dla s łużącego,  mości  panie.  «

R ZA D K I U PO M IN EK .

W i c e k r ó l  E g i p t u  pewnć j  pa-  
ryzkićj  a u t o r c e ,  k tó ra  nie n a j ­
l epsze dała zdanie o t e raźn ie j szym 
s tan ie  E g i p t u ,  p rzys ła ł  kosz to ­
w n y  s z a l ,  w ra z  z za łą cz o n ym  
doń  l i s t e m , k tó r y  nic więcej  nie 
za w ie ra ł  j a k  tylko nas tępu jące  
s ł o w a :  o D a r u n e k  ba r b a rz y ń c y  
uobycz a jonć j  damie.

W  K r a k o w ie , C zcionkami J ózefa C zecha.


